LEGENDA NA DZIEŃ ŚWIĘTEJ JANINY O., SŁUŻEBNICY OBRĄBKA

Mówili na nią: Święta od Dziurek do Guzików, bo całe życie dziurki w fabryce obrzucała. I tyle. Tak przez czterdzieści lat.

I nie było na Osiedlu nikogo, kto by dziurek Janiny nie dotykał, bo milion ich zrobiła, a może dwa! Każden przy płaszczu swoim dziurki przez Janinę obrębione nosił, każden przy nich gmerał - najmniej dwa razy dziennie!

Niepozorne były te dzieci Janiny, jak ona sama. Istnienie ich utajone pod guzikiem się chowało, bo w tej parze guzik zawsze na wierzch się wyrywał, na dziurze rozsiadał i ozdobnie wypuczał. Nikt więc o sznurowanych usteczkach przez Janinę dzierganych nie myślał, co guzik wypluwają lub połykają (zależy, czy płaszcz wkładasz, pod Jerycho się wybierając, czy ci go późną nocą dzieci w domu zdejmują).

Każden je miał, lecz tylko ona jedna, Janina O. (nie licząc, rzecz jasna, Szopenchałera), poznała istotę bytu - rozumie się, po swojemu, przez dziurkę od guzika! 

Było tak: dobiegły dni Janiny w fabryce, kazał więc Brygadzista Nowej do dziurek się przyuczyć. Nowa jak to nowa: wzięła płaszcze, dziury wielgachne wycięła, obrzucać się zabiera i nagle w krzyk! Zbiegli się ludzie, patrzą, a tu jeden chaos i rozkład materii! Dziury brzeg szarpią, gryzą, strzępią, prują, nici plączą - pożarły w końcu płaszcze i nic z nich nie zostało, a Brygadzista po premii Janinie poleciał. I zwolnił ją. Przed emeryturą.

Wraca Janina przez Osiedle do domu, do mieszkania swego na dziesiątym piętrze, tuż za boiskiem Ar-magedon, i myśli sobie: Tyle mądrości na świecie, więc czemu nikt nie wie, że najpierw KRAWĘDŹ!

A później NICOŚĆ.

Krawędź ważniejsza jest od nicości, bo ją brzegiem swoim obejmuje, otacza i zamyka. Nicość dobrze obdziergana staje się PRZEJŚCIEM, a nie śmiercią! Niegroźnym pęknięciem bytu, a nie otchłanią bezdenną!

To kunszt obrąbka daje nam siłę, by gładko przejść nietkniętym na drugą stronę -jak guzik!

I tak została Janina Służebnicą Obrąbka.

Kto śmierci dotykał z lękiem, kto już czuł pod palcami nadprutą pustkę, ten Janinę wołał. Ona moc krawędzi sprawdzała, a gdzie licho było, obrzędu oprzęd chwytała w ręce i wiązała w supły: ciasta piekła, ludzi spraszała na tańce i muzykę, a każdy dar przynosił i prośbę, kogo pozdrowić po drugiej stronie. Rytuały ozdobne wymyślała, święto takie robiła na całe Osiedle, aż się ludzie dziwili. Potem nicość otaczała kordonkiem jedwabnym albo muliną (lub też szpagatem, zależy, na kogo Janina trafiła), by na koniec każdy w szczelinę śmierci wsunął się gładko -jak guzik.

Nie muszę mówić, że sobie samej Janina taką dziurkę obdziergała, tak zgrabnie na drugą stronę przeszła, że aż się zadziwił Pan!

- Takem sobie niegdyś umyślił - rzekł Pan do Janiny - że człowiekiem, jak guzikiem, dwa światy zepnę, jak dwie poły płaszcza: ten górny i ten dolny, materię i ducha! Lecz teraz widzę, że jemu, biedaczynie, trudno samemu trzymać oba królestwa. Ty mi, Janino, dopiero pokazałaś, że o Dobrym Przejściu dla niego nie pomyślałem - o dziurce do guzika! Usiądź tu u Moich stóp, z maszyną do szycia, com ją dla ciebie specjalnie tu sprowadził, i niebyt obrzucaj - żeby się go ludzie nie bali!

Siedzi teraz Janina w Niebie, dziurki robi, a Pan na ręce jej patrzy, głową kręci - i mu żal, że On żadnej nie potrzebuje!

